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Rząd niemiecki otrzymał autentyczny dokument z zeznaniami i podpisem Olszańskiego 
z Berlina donoszą: Badt, zdający sobie sprawę ze skutków gólnie w sprawJe więźniów pcłitycz- PODPISANY SWEGO CZASU P~ZEZ 
Jeden z dziennikarzy warszawskicb jakle proces ten może za sobą pociąg- nych Jest tal, zagmatwana, że trudno TEOflMA OLSZAŃSKIEGO, 

przeprowadził wywiad z posłem dr. uąć. postanowił nie zwlekać dłużej z przewidzieć rezultat. gdy przechodził granicę polsko. nie-. 
Badtem. który wniósł Interpelację do rewelacjami Na złożoną przez mnie interpelacJę miecką. 
sejmu pruskiego w sprawIe Teofima Ol I ZLOZYL ODPOWIEDNIĄ INTER- - zakończył dr. Badt - otrzymam od Jak się okazuje niemiecka straż po .. 
szariskiego. PELACJĘ. powiedi od ministra spraw wewnętrz- graniczna przesłała ten pl'(}ło~Lttł 

Dr. Badt oświadczył, ze Na pytanie, czy dr. Badt ma pew- nych na piątkowem posiedzeniu sejmu. KOMENDANTOWi POLICJI W OLI .. 
SPRA W A OLSZAŃSKJfOO BYLA ność co do winy Olszańskiego, pan po_ WICACH, 

,MU ZNANA ODDA WNA, seł odrzekł. że według zeznań wiaro- NZ. ne~link~ dOI"?Sza: gdzie dokument ten tezat tU do dnIa--
d h' i dkó leWice '. m ulster spraw wewnętrz wczorajszego, wskutek czego rząd nie 

nie poruszał jej Jednak publicznIe z tycb go nyc sw a w nych Sewering młecki nte mógł zeń zrobić odpow!ed. 
względów, że czekał na pierwsze kroki OLSZA~SKl SAM NTEJEDNOKROT- WYDAL OfICJALNE ROZ{>ORZĄ- niego użytku. 
ze strony polskIch sfer rządowycb, któ NIE PRZYZNA WAL SIĘ DO WINY PO DZENIE W ubiegły piątek poli ;1a beriińska 
re tak samo PELNIENIA ZAMACHU NA ZYCIE przesIała Olszańskiemu wezw. anie, na-

PREZYDENTA policji, ażeby zebrała wszelkie szeza-
BYŁY O WSZVSTKreM POINfOR.· kazu,'ące mu, by sławił si'" w korni sa .. góły '" sprawie ' Olszańsldego. ó( 

MOWANł!. Korespondent berlińsk.i poruszył na Macie.. 
Z chwilą jednak, gdy roZpoczął sfę stępnłe kwestję wydania władzom pol Bernn, 20 października. OLSZArqSKI Wl.At;NORfCZNiE· PO-

proces przeciwko Steigerowi ·1· do spra skłm Olszańskiego, gdyby go odnale- \V dniu wczorajszym rząd niemiecki KWITOW AL ODBIÓR \Vfr..,VANIA, 
wy zawezwano 62 świadków. któr~y zlano, na ąo dr. Badt dał odvowiedi, że otrzYL1ał z BytomJa autentyczny PfO-1 do komisariatu jednak nie przyszedł. 
mają dowieść winy oskarżonego, poseł międzynarodowe konwencje, a szczc- j tokuł, Policja wy~'ała pot!Qwne wezwanie. 
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Jest nim bandyta Olejnicza-k, który na łożu śmierci przyznał się 

do po_pełnienia ohydnego morderstwa. 
Ponurem echem w całym kraju ro- tytko aktem straszliwej zemsty, W odległości 2 i pół kil'01ne-Łr·a od mia Zb1±żyli się do drzwi, u'Siluiąq je W1 

zeszła się wiadomość o bestialskim mor Jakiej zemsty? •• Niewiadomo. sŁeczka Turek patrol z tamtejsIzego po- ważyć. 
dzJe, jakiego w swoim czasIe dokonano Długo nad tem ohydnem m-order- sŁerunku policyjnego W t.ej chwili posypał si'ę na nich grad 
na cmentarzu \V Zgierzu. stW8m głowiły się władz.e śledcze, lecz natknął się na szosie na dwóch podejrza kul 

Pewnego dnia nad razem w malym niestety, - tajemnica była nł-erozwiąz.a- nych osobników. Korzystając z chwilowego zamiesza 
domku. stojącym samotnie u wrót ~a. nia, Olejniczak wydostal się przez ko-

T d ł Policjanci wezwali ich dlO wylegity- min i ukrył się w sąsiednim domu, nale-cmentarza e.raz . opiet'() pierws'Le snopy świat a . - mowania się. żącym do sołtysa, którego pod groźbą 
znalez·.ono pi .. ~ krwa ł tr 6 fWlwoH pnedziera)'ą się przez ponure .,.~ wye l up w. .,..- Na rozkaz ten _ jeden z nie'znajo- rewolweru zmuslił do milczenia. 
Była to rodzina grabarza feJdona. m.gły krwaw.e.go morąu... mych Jednakże i tutaj dosjęgła go ręka 

Ofiarami nIeznanych 1.:wyrodniatych . Krbtko po mordzie D.lł' cmentarzu ży d b ł k" su • l • ., sprawiedliwości . 
. tfoczyńc6w padło pięć osób: .,..,.., gra.. ąowskim w Zgierzu wy ~ y z le nI rewo wer l szesClQ.- Policjant Banasiak wdarł się do mie~ 
b . i d wlad""; poli...vl·ne .. ..-Alarmowane ...... stały krotnie strzelil w kierunku policjanb6w, szkania arz, Jego .ona i córka oraz wuch...... -; _ --
adoptowanych synów. wieścią o napadzie bandyckim w okolicy - Policjanci szc:.:ęśliwie zdążyli się 1 czterema strzałamB ranił śmiertelnie 

schronić do przydrożnego rowu skąd gę • . band~'tę., 
Krwawe to poldosie sadystycznych . W jrukiś eiAs poo,Łem. gruchnęła strasz . b' '. Przed smlerClą grozny zbrodniarz 

/I'Iorderc6w lężalo na ziemi. l'uedsta .. fta wiadoD).:1ść, te ~tym .ogru~m kara lnowym poczęh pra- odezwal się do policjanta. 
wiająe widok. w P1~eczku Ture!( znaleziQtJ.o dwa zy,ć meznaJomych. - A jednak pried śmiercią zemści .. 

mrożący krew w żyłacb. krwawe. trupy małionków 'Grzela~1 Tymczasem bandyci skoczyli do l'OWU lem się na Feldonie ze 19licrza i na Grze 

k h
· b d k poprzedwuej stronie szosy. laku z Turka za to, że przed kilku laty 

Władze bezpieczeństwa stanęły Wf) ~yc meznana z 'ro nicza rę a Ziam'or p' d .'''' zdradzili mnie przed policją. 
{:lee wielkiej zagad~i: dowała w ich własnem tnieszkaniu. ,omH~ zy stronamI wyW1ą'zala SIę gę Tak więc krwawa zagadka ponurej 

__ Kto dokonał mordu' dlaczego?- I tym razem pOlicja stanęła wo~c sta strzelanina. zbrodni zgierskiej zostala' częściowo 
Zawiłe to wielce pytanie do~ł1c7,;as trudnej zagadki. W ciągu kitka minut padło ok<?ło 150 rozwiązana. 

pozostało Qwiane mgłą tajewl1ky, choć Wyrafinowam zbrodniar.:e dos.kooale strzałów, EM1&'Il!l:!lt:m~ __ Ur.ll!~m!tł",!.i'i!.YĄ\!i1I:~3miSi!ilim"'_Ii'f!'M'\I§i» , 
rodziły się rozmaite r>fz:vpuszczet1ia, zatarli wszelkie ślady, mogące ich przed W wyniku str~elaniny aresztowanQ je P. Linde 

Mówiono, ż~ fetd9n był zamożnym stawić przed oblicze kaa-lącej Temidy. dnego bandytę. Drugi. zbiegł. . ~rosi O pr2en!e$8e~ie go W stan 
człowiekiem i pO:2;yCzal pieniądze na ' Niezrażona niepowodzeniami w ~oz:-.. Na posolerunku pohcj'jnym okazało !;lę' . spoczynku. 

Procent. DłUŻIliCy nie mog"c. czy też wiązaniu tetio tragicznefło węzła "'ordy)' Że schwytanym bandytą 1csl Edward Ko- Z W . l' m' . _ .., 15 15 6. " • • : • arszawy (onoszą na • 
nie chcac qaplacić należnych sum :z;a~ skiego, policja w dalszym cia,gu troptla zaC1IlSK1, pochodzZ\~y z ŁodzI. Wcwrujokoło ~odz. 4-ej po pot 
mordowali swego wierzyciela, a bojąc ukrywająeych się tajemniczych mOL"der- W ta.ku dalszych pyiań aresztowany i prezes P. K. O. p. Hubert Linde byt 
się świadków pozbawili życia i jego CÓVl. opoV/ie~liał, że zbiegłym bandytą jest: przyjęty pTzez prcmjera Grabsldeg-o i 
"od . .A.; wres"cie przed kilku dniami Olejniczak l wręczyl mu prośbę o przeni(~sienie· go 

zmę· .. .. I t ku 
Inni opowiadali. że był to mord ra- policja ołrzymała poufną wiadomość, że Natychmia~t poS'tawi'ono na nogi całą ,\7 span sdPoCZvtn:., 'h' . . nad'''ą . . . . owo cm ej pros y Jes'C >V ~ 

bunlwwv, o czem świadczył wielld nie- sprawcami mordu vi Turku są dwa; pohc:ę z Turku 1 wszczęto energiczne pO tlony stan zdrowia zasłużonego twórcy 
bd w ;nieszkaniu zamordowanych, grotni bandyci: Jan Olejniczak vel. Anto ~zuldw:wia. 'P. K. O. 

prz"puszczano również, że mo.rdu do ui Kuźmi:ak i Edwa~d KClzaciński. Z Lod7.1 sp:rOwadzono słynnego psa I ~'" ~. ... Al -: 
konali szaleńcy, zbiegli ze sz.pitala w Ko t~rząd~o~e llaŁychmiasi ?bławy ce- po1~c;jn~~{ll "I."r~1a'>,.~t~ry :~p~owndz~~1 ;Y06arr. ~~ ~OU~3'!!. 
chanówku. lem lch Ulę'Cła p.oczątkowo Dll.e -dały t)5~ I ~o!!~,~n,_c,:, d~ i'{;b~:e~,lagO tlV..L(ątk.u ł·ęh i N3 n'~l~u. p. lC.l1leZnVm w ŁodZI dhI~ 

Ale naJwięcej utrzymywały się przy- żądanego rez,ijHatu i p<>v,18m Il!eW106ZskleaO. I Pl'ze~ pO!!{(H1lem .ohra('ano dolarem po 
puszcz.enia, te masowe to morderstwo dopiero onegdaj władzom śledczym U-I Policjanci okrą:iyl1 teren i rozpoczęli I ~l11r2s!e: T wdP:<1~cnl11 t f)b·~' w sZrrzGoazy 
• bł' , d ' •• b d' ki' l . k d o.. en enCJa os a !OtJa. .apotrze-

Dle V o llJcz-em mnem alo SIę wpasc na trOp z ro DIRrzv. POSl,U wanta trYlÓW i ban yŁy. howąnlc dost'ltcc:zne. 
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Zdobycie IUdirn ! 
jest poważnym z.wrotem I 

" kampanji marokańskiej, 
, 

Dzięki operacjom mar­
szałka Petain'a 

wtuacja Abd-el-Krima słała się 'I 
trudna. 

Od chwili objęcia naczelnego dowódz 'II 

iwa przez marszałka Petain, operacje 
wojsk francuskich w Marokku postępują I 

systematycznie naprzód. Pierwszym kro! 
kiem armji francuskiej bylo zabezpiecze 
nie sobie skrzyd,eł, w sz,czególności zaś 

prawego, a wraz z niem Hnji kolej'owej, 
łączą<:ej Fez z zachodem. Przeprowadz.o 
Do to przez pomyślne operacje, których 
skutkiem było odepchnięcie Kabylów na 
znaczną odległość od Tara w kierunku 
północnym. Drugą fazę operacji stanowi I 
lo umocnienie centrum francuskiego 
przez opanowanie masywu Bibane i przy 
parcie frontu Kahylów do grani<:y strefy 
francuskiej. Obecnie rozpoczęła się trze 
cia, bardz.o doni.osla faUl operacji frimcu 
sko-hlszpanskich. 

Przygotowano je poprzednio, wysa­
dzając wśród zaciętych walk, przy porno 
cy noty franeusldei i hi-szpańskiej znacz­
mejsze siły w okolicach zatoki Alhuce­
mas, Siły te mając oparcie we flocie fran 
euskiej i hiszpańskiej, która bombardu­
jąc wybrzeże pomiędzy opanowanym 
przez nie przylądkiem Maure, a miefsoo­
wością Afrau ułatwiła im atak ku po­
łudniowi w kierunku Aidi.ru, jednego z 
najważniejszych punktów oparcia Abd el 
Krima we wschodniej części jego posia­
dłości. 

Doniosłość zdobyda Aidiru jest bar­
dzo znaczna, Wojska francusko-hi:szpań­
skie zdobyły bowiem trwały punkt opar 
cia na półn.oc od gór RH, a więc na ty­
łach frontu Kaby1ów zwróconego w siro 
nę Fezu i TaUl. Jeśli weimie się pod u­
wagę. że na wsch6d od Aidk ciągnie się 
front hlszpański oParty o Melillę, kt6ry 
łąezy się z prawem skrzydłem wojsk fran 
cuskich, przypuścić trzeba, że w najbli.ż 
szym czasie cała wysunięta na wschód 
czę'ść posiadłości Abd el K.rima będzie 
dlań nie do utrzymania. W kierunku też 
zlikwidowania lewego skrzydła Abd el 
Krima idzie też wspomniana wyżej akcja 
prawego skrzyd.1a francuskiego. Jeśli -
jak na to wszystko wskazuje - uwień­
czona ona zostanie powodzeniem, Abd el 
Krim.owi nie poz.ostanie nic innego. jak 
skrócić swój front i wyco.fać się zzagro 
źonyoch teren6w. Linja frontu biegłaby 
w6wcza.s od morUl przez Aidir ku ma­
sywowi Bi,bane, co.by oznaezało. ct1a Abd 
el Krima utratę połowy jego posiadłości. 

Niewiadomo oczywlśde czy fanatycz 
11y w6d~ Kabyl6w skłoniłby się wów­
Cz.'I.'S. do zawarcia pokoju. Ale to nie ule­
ga wątpliwości, że wówczas szanse jego 
odegrania się w p.rzysz}.ości byłyby mini 
malne. Zdobycie Aidiru bowiem pozwala 
wojs.kom francusko-hiszpańskim miast 
walk na uciążliwym terenie wewnęl'rz­
nym przełoo:yć punkt ciężkości swej ak­
cji na teren nadmorski i likwidować 

przez operację na tyłach doŁychcza'sowe 
pozycje Abd eJ Krima. W sp6łdziałanie 
floty ułatwia im zaś zar6wno zaopatrywa 
nie wojsk, jak i wzmacnianie ich w mia 
rę potrzeby. 

Z tej przyczyny zdobycie Aidiru sta­
nowi zasadniczy zwrot w dotychczaso­
wej kampanji marokkańskiej. Dalsze jej 
postępy z:v]eżeć będą w dużej mierze od 
waT\w~6w klimatycznych, 

"a Węgrzech panuie dyłdałura iun1«r6w. Niedawno skazano 
b. minstra BE~ITZKY~i:GO na S lata w ęzienia za 3rlyuL!ł, umiesz­
czony w jednym i!!: pism opoz!tcyin~ctJ. a zawteraiąq, rewelacje 

w 
o nądzie admirała Horłhll'erc. 

morzu różnokolorowych 
świateł reklam 

na limes Square w New-Yorku 
Niagary kolorów poprzez czerwony do fioletowego. 

New York, w październiku. Wog6Ie jest amerykanin mistrzem re 

C~ła . Fr?nc~a obchodziła w tym 
mlesaą,u urocz .. ścic 75 rocznic:ę 
zgonu. swego na;gen ~alnieiszegó 
nowelisty I zncwcy psychika Iydz-

k~e" Ciuy de Maupassanta 
e &&Aft H .... x •• y. 

"Kultura ciała" 
Potężny hymn ku ehwale PIĘKNA 
I SILY -ukaże się wkrótce na ekra­

Ole kinoteatru 

"C A S I rt O". Amerykanie, którzy są bardzo dumni klamy, stara się w spos&b sprytny i nie­
ze swego budownictwa, z kolosalnego ru zawodny, przy zastosowaniu praw psy­
chu, jaki panuje w ich miastach, w pięk- chologji wkraść się w zainte'resowanie wi 
noścl natury, w jakie tak bogata jest ich dza i odbiorcy. Na jednym z olbrzymich 
01czyzna, niera·z twierdzą z właściwą im domów wyświetlają np. dwie potężne kil 
pewnością siebie, że taki ich Times Squa kunasŁometrowej wielkości szklanice z Spojrzał !la nią przenikliwie. 
re jeśli nie przewyższa pięknością PJa.ce wylewającą się z nich kawą, na Broad- - Jes ~ je:dna rzecz. Co~ się w pani 
de I'Opera w Paryżu, to. conajmniej do- wayu widnie;e olbrzymia ko.puła Capitol zmienił:-,. Jeszcze twardsze ma pani o­
r6wnywa mu wspania~ością wrażenia. Theatre, oświetlona miljonami żarówek. czy, niż wtedy. A wtedy, gdyśmy roz-

Ta,k nie ;est. wrażeń bowiem, jakie się Na domu narożnym 44 ulicy wyświetlają mawiali r.a ulicy, jednak nóżki drżały i 
odnosi tu i tam nie można mierzyć jedną - i jak _ reklamy filmowe. oczki b~"łv juz trochę btedne. A teraz .. 
miaTą, są one zupełnie niew~&łmierne. N' ł panienka jak z drewna, Pewnie zako-

-p lemn ej.sze od tego wrażenia świetI h 
Place de ł'Opera CZynl' wrażenie mal'esta . c ana. -- Zamyślił się. - Było ich tam nego jest wrażen!e słuchowe, Centrum d 
tu, Times Square olbrzymierlo filmu kine N wóch, tych głupców - szepnął zjadli-

6 owego Yorku wre i k~pi, huczy niby roz 
matogralicznego: , ., ' • " hukany po,tok górski, a taksamo potężny wie. - Przekona się pani rychlo, że 

Gdyby kogos mesp~dzxanl~ przem~sc ,i nieprzerwany, a zarazem ni.ebez.piec.z-' odkochać potrafię. Obłaskawię cię, dzi­
z Europy na tę wspamałą uhcę, t.ętmcę ny jest potok samochodów, jakie się kil- k1 sarenko. Jak naprzykład tę twoją ko 
Nowego Yorku, zwłasz'cza w no'cy, to kunasiu nieprzerwanymi rzędam' bez leżankę. Pamiętasz Ole? Zanadto przy-
kt • t k' d łb '. ł mila się, łasi i lepi. Wolałem ;sto razy, os a, l ozna y zl!Jpewne w Plerws·zeJ ustanku· j,ezdnią przelewa'ą Ryk syren 
h 'l' . h " • J ' gdy b~ra smutna. \Vogóle nudnawa, To c, WIt powa~Jlego. zac Wlanta rownowa najprzer6żniejszych iest 05zał~miający, 

gt umysłoweJ. coraz widzi się samochody najeżdżają~e też Iwpnąłem precz. Gdv gwiznę, przy-
Około 11 godziny w nocy ruch jest na siebie lec,i jal{ pies. Ale 'ciebie nie wyrzucę 

tam oszałamiający, morze zaś świateł w· nigdy. nigdy - głos wezbrał mu zade-
najróżniejszych koloil'a<:h o,śl e pia, ha~a.s Przejście z jednej strony ulicy na dru kłem brzmieniem. 
głuszy. gą jest prawdziwą sztuką. Trzeba cze- - CM to za ordynarna bezczelność 

Przedewszystkiem uderzyćby musiały kać kilka minut nim poljcman wstrzyma mówić do mnie ty ... 
takiego obserwatora reklamy świetlne. rozpędzony pot~, Wówczas należy się . _ 'A przepras'zam panią tys~ąckrot. 
Zlewają się one zewsząd, są rozmiarów spieszyć, bo biada;. temu, kogo na nowo nie - ztJdhvił jawnie i złośliwie. sk'a­
olbrzymich, wyświetlają je zaś przeważ- p~djęty .ruch. zas~anib, na środku je~i. dając dębold ukłon. ~ Poczekam. at 

. d h' '. I" ł h f N.e mozna hczyc na ~ględy sz()!ferow . .' n d . b d nie z ,ac ow, Jeze 1 nIe na ca yc ron- , k' h' .pam zaczme pIerwsza. I)ę zje to ar zo 
tach domów. Są to prawdziwe niagary a~tot~slsowych" .tory: hic poza ~aroh bardzo uiedługo. A im prędzej, tern dla 
koJorów od białego poprzez czerwony I kłem Dle obchodZI l takt bezvh~lędni,e na pani przyjemniej. Bo przedtem. pra ""da 
do fiołkowego. Amerykański przemysło jedz~e .na pi~t:. Jedynie ,tylk~, ~o,ferzy _ mówił miękkim. łagodnie melodyj­
wiec i kupiec nie szczędzi pieniędzy na cywl1nl zwazaJą na przecho.dmow, nym głosem - to nie wolno będzie ru­
reklamę. IsŁniej.e wiele bynajmniej ~ie- Także podczas dnia czyni Times Sqbq, szyć się ~tnd na krok. zawsze. o każ­
naiwiększych przedsiębiorstw, które wy re wraż·znie osz3.łamiające, je·dnak brak t4~j porL będzie któś pilnował. o teraz 
dają rok rocznie miljony dolarów na re wrażeń świetmych czyni te ulice mniej jut tloskorale, za to ręczę. To nieprzy .. 
klamę. Jedna np. z firm płaci ćwierć mi- imponującemi. Widzisz natomiast drapa- jcmne, 'V.7iem O tern badzo dobrze. Pra­
ljona dola~ów za - jedynie tylko - po- cze, ktÓlre nie zawsze czynią wrażenie ~nl,' najszCz.~rzej tę przykrość, o ile się 
zwolenie wyświetlania swych ogłoszeli estetyczne. Przyrównać ich można do tylko da. skr6c~ i usunąć. 
na jednym z dachów na Times Square. kulis, widzianych od sceny. .- .~cże się dOwiem, w jakiem mie-

Rosja sowiecka w cyfrach. 
Ostatni rocznik sowieckiego biura gów" na Podolu. Wołyniu, Kijowszczy­

statystycznego zawiera następujące da- źnie i w Chersońszczyźnie. 
ne o dzisiejszej Rosji sowieckiej: Na ogólną liczbe wszystkich narodo-

Ludności liczy obecnie Rosja 132 mil WOSCI związku republik sowieckich 
jony 413 mleszll3ńc. stałych i 1.200.000 przypada rosjan 52 proc., innych narodo 

ście jestem uwięziona ~~ spytała przez 
ramię, Iwtcżając zdecydowaną myśl w 
jeJnym tyl1Hj kierunku. wyławiając z 
jego sM\\' tylko najmniejszą choćby moż 
ność WYZWOlenia. 

~ę_1IiI5j1&.1II-"_IIB.&9_.H_~_ąlie_II_II!iiI __ emigrantów róźnych narodowości. wości 48 proc. Ludność prawosławna 
Terytorjum podzielone jest na 10 rc- wynosi 82 proc. 

- - W jakiemś tam. W Polsce, w Pol 
sce - rzekł z pogardą. - Nie mogliś­
my pr7.ecic~ dalej nigdzie zajechać. W 
r')żnych rlliastach w tym kraiku mam 
takie dyskretne schowanka dla siebie j 
dla ptasz1(ów. CZYTAJCIE 

JID~łlowan~ ReJn~likr. 
publik niezawisiych, 11 republik autono- Ziemia rolna podzielona została na­
micznych l 11 krajów na prawach auto-I stępująco: włościanie małorolni. bezrol­
nomicznych. . , ni i robotnicy dostali 97 proc., gospodar 

Oprócz tego władze sowieckie orga- J stwa PaIlstwowe i wojskowe wynoszą 
nizują autonomiczne repuhliki: polską i 3 proc. 
żydowską na terenie .. wielkich okrę-

"Iwonkau J. Germana. 
M A4 • 
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W'atc'c"el men3:rerłl: Jakie 
było dziś naJwiększe zamówle­
nłe? 

. Nowy Dracownik: Tuzin bia­
Jych szczur6w ••• 

WJ-.: ·A n2 mniejsze? 
Prac.. Jeden sloft ••• 

Pan Nowoboętackl wr6cił do 
domu autem 'z biura .. 

15-lełnia dziewczyna 
napiła się w celu samobójczym sublimatu. 

Prl3luyna $aI'l'fClb6's{wa nIe została narazi e \III~św(eU,na. 

Wczoraj o 11 wiecz0rem targnęła Jednakże w calem jej zachowaniu 
~ę na życie ' spostrzegii rodzice zmianę. 

piętnastoletnia dziewczynka, Zofia Ch. Zazwyczaj powolna i ociężała, p. 
Cicha i skromna dziewczynka była Zosia zyskała nagle na humorze i ra­

chlubą i osłodą życia rodziców i za- dości życia. 
zwyczaj dziellta się Z niemi wszystki- Od tego dnia p. Zosia wychodziła 
mi wrażenIami. Gdy ojciec wraeru bo prawie codziennie o zmIerzchu. 
wiem wieczorem z fabryki lubił godzi- _ Dokąd? _ pytano ją. 
nami nawet przesiadywać ze swa có-
reczka, która spowiadała mu się z -- Idę się przejść ... - odpowiadała 
s\\'ych trosk i zmartwień_o zwykle i nigdy nie zdołano od nIej 0-

P. Zosia żyta odmiennem życiem, trzymać bliższych szczegótów ... 
elii jej koleżanki. Minęło kilka tygodnf.... J uagle na-

Nie lubiła spędzać czasu z swemi stąpIł znowu zasadniczy zwrot w mpo 
('ówfe~nicami, nie brała udziału w za- sobieniu młodej dziewczyny. 
bawach. Piętnastoletnła Zosła chodzlta teraz 

P. Zosia przeSiadywała zazwyczaj osowłała i czemś do g~bł przelęta. 
~ domu. Z książką lub jakąś robótką Milczała jak grÓb. 
w rękach spoglądała przez okno na su-
nący ulicą tłum i być może marzyła o Nie pomagaty awantury, jakieml 
jakimś innym życiu... \\'itano ją codziennie. 

Lecz oto któregoś dnia nastąpił l oto wczoraj w podwórzu do,mu 
przełom. pr7'" ' Aleksandrowskiej 42 Ch. na~ 

P. Zosia wyszła po południu z do .. p:1 -Iblimatu. 
mu i wróciła późno wieczorem. I ~ ,~.::chodnie zatelefonowali po po­

- Gdzie byłaś? - pytali ją zaniepo gotowie. Przybyły lekarz po przepłu-
Rojeni rodzice. kaniu żofądł<:a odwiózł denatkę do szpi-

Nie odpowiedzi ala im. Milczała. tala św. Józefa. das. 

Załosne skutki lekkomyślnej znajonlości •. 
'Odzie jest panna Marianna, przyczyna zmartwień 

. pa'-a Kazim,ierza. 
Pan Kazimierz Andrysiak, zamiesz- Na drugi dzień p. Andrysiak zapom-

/Cały przy ul. Aleks'indryjskiej nr. 12, nfat już o swej przygod.nej znajomej. 
orzechadzał się przed kilku dniami po Jednakże po trzech dniach, udał się, .. 
Starym Rynku... do lekarza, który ku niemalemu przera-
. W pewnej chwili jednak niewiasta żeni u pacjenta. zakomunikował mu, iż 
wpadła mu w oko. jest chory. 

Pan Andrysiak uśmiechnął się do niej, . 
Ona również. I oto po kilku minutach za . Wprost o~ lek~rza p .. And~YSl~{ udał 
warto znajomość. SIę na poszul{!wanle swej znajome]. J~d-

Nowa znajoma była przystojna, mila nakźe pod wskazanym I?rzez .nią adr e­
I rozmO\VI1a. wobec czego p. Andrysiak ~e.m, przy ul. Ogrodowej 3, nreznalazł 
był bardzo zadowolony. Po długich roz Jej. 
mowach p. Andrysiak zaproponował P. Andrysiak zwrócił się do V komi­
swej znajomej, która nazywała się Mar~ sarjatu policji państwowej z prośbą o in 
ianna Woźniak, by poszła z nim do jego terweneję. sad. 
mieszkania. 

~~rawa ~nmuni~łY[lna W !iOlie okr~~owym. 

----- --------

Prezes związl<u "Wyz\llolenia'l 
na Jlowiat brzeziński 

zosłał aresztowany na skutek denuncjacji chłopca 
podpalacza, 

na którym pewien polic jant wymusił biciem 
fałszywe zeznania. , . 

--:0:---

Sprawa ta stanie się przedmiotem ostrej interpelacji sejmowe;. 

Rosnące w całym kraju wpływy ski, którym okazał słę Jakiś młody chla 
"Wyzwolenia" ni"e w smak idą wszyst~. piec. Niewiadomo, w jakJ sposób od-
kim przeciwnikom politycznym tego 
stronnictwa, które nie poddało się zad­
nym wpływom koncesyjno ~ korupcyj­
nym i byt sw6j opiera na niezawodnym 
fundamen~ie, jakim jest uczciwa kryty­
ka I sumienna óbl'ona interesów szero­
krch mas wyborczych. ~rodki, jakich 
chwytają się w tej walce słabnący kon.,. 
kurenci. są bardzo niewybredne. Mając 
dla nich pogardę, można ich jednak tole 
rować, dopóki nie zaczynają wciągać w 
swą brudną robotę organów państwa, 
a więc służby bezpieczeństwa publicz­
nego i wymiar.u sprawiedliwoścI. Tym­
czasem mamy do zanotowania fakt, ktć 
ry wyraźnie wskazuje, że walka poli­
tyczna przybiera formy, których naj­
wyższym organom władzy państwowej 
nie wolno tolerować bez uszczerbku 
dla bytu i rozwoju samego państwa. 

Prezesem związku "Wyzwolenia" 
na powiat brzeziński jest zasłużony 

działacz ludowy, p. Jan Pakuła z gmIny 
laznów. Otóż przed niedawnym cza­
sem w Jednej z wsi w pObliżu Tomaszo 
wa spłonęła zagroda włościańska. ~ledz 
two niebawem ustaliło, że przyczyną 
pożaru byto podpalenIe. Po kilku 
dniach policja schwytała sprawcę klę-

bywalp się badanie chłopaka przez 
funkclonarluszy służby bezpieczeństwa ' 
publicznego; dość, te chłopiec zeznał 
do protokułu poUcyJnego, że do p.odpa­
lenia zagrody namówił go Pakuła. N(> 
tej zasadzie ten ostatni z()Stal zaaresz, 
towany i sprawie nadano dalszy bieg, 
Tymczasem śledztwo przyjęło zgoła nie 
oczekiwany obrót. Mianowicie młodo~ 
dany sprawca podpalenia zeznał u SI:- . 
dzłego śledczego, że Pakuły wogóh."· 
nie zna, a wtrąci' Jeg.o nazwisko do pró 
tckułu tylko dlatego, te go w pqllcji 
katowano, żądając. aby wciągnął do . 
sprawy wymIenIonego Pakułę. 

Cała ta afera będzie oczywiście 
przedmiotem interpelaCji w sejmie. Al.e 
poza tern minister spraw wewnętrznych 
powinien zainteresować się uczerzej 
tym wypadkiem I POttezyć energicznie 
podwtadne mu organa, ż~ rola slużby 
bezpieczeństwa, Jak już sama nazwa' 
wskaZUje, musi się ograniczać do utrzy 
mywania porządku w państwie. a wszel 
kie wtrącanie się do ' walk politycznych 
w charakterze sympatyka jednej ze 
stron jest skandaJicznem nadużyciem 
władzy, które winno być surowo ka­
rana i bezwzględnie tępione.. 

Złodziej jego korl1anka • I 
zostali gościnnie przvjęci przez miłą gosposię, 

której spłatali bardzo niemitego figla. 

Znany policji ł.ódzkiei złodziej Gołę- JZyć, Ta paniusia ma "ła1ne" ruc-Ey ł mu 
biowski wybrał się w IisŁ'opadzie ubiegłe simy tu zrobić porząde!t. 
go roku wraz ze swą kochanką Mlchali- I oto pocInieśłi się 17. swydh tapc.za11Ó'W 
ną Krawczyk na "świeże powietrze". Z bajecz:ną wprawą s;palkował Golę-. 

GołęMowski nie pOjedu·.ł daleko. Za biowski wszystkie hardziej wat{ośdowe 
trzymał si~ bowiem we WSl Chrząstki po rochomości i z dużym, tohołemwysko­
wiatu. łódzkiego, gdzIe zamierzał wraz z czył przez okno, 
swa, ~ochanką spędzi.ć noc. I oto znalazła Za nim jego kochanka. 
się pewna gospodyni, Józefa Pietrzak, Uczynili to tak ci-cho. ~ nie prZ€t:Wa .. 
która przyjęł.a parkę na !locleg. li snu Pietrzakowej. Dopiero na'La.iutt2. 

rano gosposia apoo.tr.zegta. brak gości i 
Złodziej i jego koc!tanka, kt6rej r6w-

swoi-ch rzeczy. 
nież nie było obce więzienie, ulokowali 

. Na·tyc.hm{as! zawiiad.omx1a O' tem prx 
się wygodnie u gościnnej gosposi. sŁerunek p'olkyjllY. k.t6ry za Oz-orkowem 

Po spożyciu wsp')~ncj kolacji, Kraw- zatrzymał p~rkę. 
czyk'owa udała się na spoczynek. Rów- W dn.lU wcZ'O!!ajs.zym sprawę pow)"z, 
rJeż i czuła paxka spoczęła na łożach szą roz,ważał sąd okręgowy. Gołębiow-

Jedna.kże o godz. 3-ej w nocy Gołę- ski i jego ko(~hąnka, Kraw-o:zyk6v~ ska 
btow$ki obudził swą kochankę, ~ani rosrtaU za kradiid rreczy na Tok .l 

_ W,stawaj MkhaUno trzeba 'Stąd 1'11 dwa miesiące domu popra'o/l. !od. 

Setna rocznica 
śmier.d St. Slas2ica. 

W najbliższych dniach powstania w 
Łodzi komitet, który zajmie się przygo 
towaniem programu, powolaniem szer­
szego komitetu. w celu urządzenia ob­
chodu w dniu 20 stycznia 1926 roku w 
setną rocznicę zgonu Stanisława Sta­
szica. p. 

Mur 

Fałszywi alarmiści 
zostali ska:azani na grzywny. 

Jak wiadomo przed kilku miesiąca~ 
mi nieznani osobnicy alarmowali pogo­
towie ratunkowe i straż ogniową, aż 
wreszcie dzięki przypadkowi zostali 
ujawnieni. Mocą wyroku zostali oni ska ' 
zani 1) Cymerman lat 13, 2) Buchholc · 
lat 12 na 100 zł. ~rzywny. 3) Jankel Le 
beński na 300 zł. grzywny i dwa tygO­
dnie aresztu. 

Za maloletnich płacą kare rodzice. 
Sąd okręgowy pod pr!:ewol.lnictwem l Oska'rża prokurator dr. Markowski. 

'Sędzie!ł'.) Ilinicza w '~Ylstencji sd.z.iów Okręgowy urząd p-oJicji politycznej od 
PrzE'galińskiego i Moczulskiego )rzystą- dłuższego czasu jwi: miał informacje że I nie ~est vr~es:d.!odą 
pił w dniu dzisiejszym do l'oZ"Hatania w :v.iesLKrmiu Stefana Guclasla przy' ul. d~i'J -:;~cd:doi. 

~ ;'~(ł~ 

s~rawy prze~iwko 23-~etniemu Gudasio~ Fija:k?wsk~l?i 1~ odbywały s:i~ .~(>br~nia I Do sl.ładu H~rsza Roz..enbluma przy 
WI. StefanOWI, ,18-1etm~mu PrzYbyło,Wl k~n.,p'Ta~Ylll: 1 podczc:s reVllZ!~ w leg~ uJ. Kościelnej 6 dostali się złodzieje i 
Miec.zysławow,l, 20-letn;temu Amhrozla- !lliesz~an'u zon~ Gudas.l'l: ~rorllsława" 1 skradli różnych rzeczy na sumę 5,000 
kowi Jó~efOW1, 24-letlllem Trzeciakowi lego SIostra złozyły ObClą·zcq ące ZCZllama złotych. - wznowiła letu:ee 
fano,wi, 120-~etniemu •. 100.

1 
~·.ń~kiedmu l'D- bSt~la są.dl! o~~ęgoivego dP~zepełnio~a pu- Ókaz:lto się że zlodzicie dostaii się .. gry fortepianoweje 

rOW1 c·:; ('ULonym o na e;!en;e o pa ni. lcznOSClą, VII yro.-\: sp-c z'cwany pożnym uio sl,1""1" l'~7.cs7pd' 'ZV p ,-z' ez 1!111r rr~"_ ł 
r • t . ,. 'ł # 'b' : , \1C .... H, J..~ ",v ~..,. L , "'l.1((" t "-"'-AŃc::wA 43 
l<omums ycz.neJ l ro'ZpowszccnOlaUle 1- w,ecwrem, j;;CZ<\CY Z kośclc!eTl' poczem wybili ot- .. 'łWb.G n~n. • 
buły komunistycznej, , . Szczc.~61:()Vle ~pr~woz;d~""lie j. w,ytfll( ,. \VQ:i'Y. \'! ścia.nic, sklepu i po dokonauiu I od 10-12 i od 3-5 

Do sprawy za.wezwan-o 16 s'wladk6w nod<l.nw w JutrzelSZej "II. RepublIce kradzlCzv uC1 P.kh tą 8ama droga. i . ~~.~~ 
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• e jest l ksusem! Szko nictwo e 
"Oszczędnościowe" 

i mnożą 
absurdy podważają gmach oświaty powszechnej 

dalsze zastępy analfabetów. 
Żyjemy pod hasłem powszechnej 0-

szczęaności. Nie da się zaprzeczyć, że 
oszczcdność jako taka jest w zasadzie 
swej zalet4 nieprzociętną zarówno w 
tyciu Jednostki jak I zbiorowej społe­
czności. Racjonalna gospodarka spo­
łeczna, prowadzona według nowoczes­
nych zasad ekonomji musi opierać się 
na oszczędności, która jest cementem 
spajającym cegiełki misternej I skom­
'Qlikowanej struktury gospodarczej. Tak 
bywa i tak być musi w warunkach nor 
malnych. 

U nas natomiast pojęcie oszczęd­
ności jest zgoła inaczej traktowane. 
Kilka lat ternu, kiedy stosunki gospo­
darcze nie były tak zaognione jak dziś, 
kiedy pewne sfery przynajmniej cie­
szyły się dobrobytem, pojęcie oszczęd 
n ości należało do abstrakcji. Nikt nie 
oszczędzał, ani jednostka t. zn. prze­
ciętny obywatel ani tern mniej pań­
stwo, jako organizm tycia zbiorowego. 
Cieszono się chwilowym, dobrobytem, 

W gmachu Grand-Hotelu otworzono 
nową kawiarnIę. 

Właściwie nie jest to nowa kawiar-
41a. Dziesięć lat temu istniała w tym sa­
mym lokalu ta sama kawiarnia. 

Stosunki powojenne wyparły z tego 
tokaJu muzyke, czarną kawę i gości, a 
na ich miejsce ustawiły biurka, zapełnio 
ne książkami handlowemi, kasy ognio­
trwałe i tabUcę. t;Ia której wypisywano 
kursy walut. 

Przed dziesięciu lały stedzłeli w 
.,Orand-Cafe" ci sami , goście, którzy 
dziś zajmują tam stoliki l słuchają ostat , 
nich szlagierów muzycznych. 

'A Jednak - to nie są ci sami ludzie. 
Porównajmy Ich rozmowy: 
Przed dziesięciu Jaty: 
- No. co słychać panie Rotenberg?. 
,.. ~ak Interesa ?. Sprzedaje pan coś? 
;- Dziękuję .•. Interesa Idą nieźle_ -

Sprzedaje się trochę kartek chlebowych 
Mam transport dziurkowanych rubli -
może pan kupi? ' 

- DoskonaJe_ Po czemu?_ 
- Sztuka - 60 kopiejek ...• 
- Idź pan. idź pan... Pan poJrpfwa 

sobie ze mnie ..• Kelner!.. Oraozadę! ... 
- Kup pan kartki chlebowe ... A mo­

te chce pan marki polskle?_ 
- Z panem nie można robić intere­

ę6w .•• 
Pao Rotenberg bawi się brylanto-

żyło się chwilą bez troski o przyszłość. 
Życie nad stan skończyło się jednak 
rychło, po latach tłustych przyszły 

lata chude, zatem sitą faktu trzeba byto 
już oszczędzać. 

Oszczędność stała się hasłem chwili, 
jedynym ratunkiem dla skarbu i jedy­
nym możliwym zastrzykiem dla suchot 
niczej kieszeni obywatela. Dzięki wro 
dzonej naszym rządom nieobliczalności 
forsując hasła , oszczędnościo\ye, prze­
rzucono się z jednej krańcowości w dru 
gą. Doszliśmy do absurdu. 

Dziś obcina się budżety Instytucji, 
które dla społeczeństwa posiadają istot 
!1ą i niezaprzeczalną wartość, rzuca się 
natomiast pieniędzmi tam, gdzie w grun 
de rzeczy możnaby je z korzyścią za­
oszczędzić. 

Polityka oszczędnościowa, której 
dzielnie patronuje szef obecnego gabi­
netu p. Grabski, bodaj że najfatalniej od 
biła się na szkolnictwie. Zdawałoby się , 
i e niema w Polsce . śmiałka. któryby 

śmiał twierdzić, że oświata jest dla spo 
leczeństwa luksusem, takiego człowie­
ka, zdawałoby się niema. A jednak ... 

Polityka rządu w stosunku do naj­
żywotniejszych zagadnień szkolnictwa. 
wskazuje raczej na to, że człowiek taki 
znalazł się. Jest nim obecny premjer 
p. Władysław Grabski, który przy po­
mocy swego rodzonego brata Stanisła­
wa, ministra oświecenia publicznego 
podważa fundamenty zarówno średnie­
go jak i powszechnego szkolnictwa. Za 
krawa to pozornie na paradoks. Jakże 
to, minister oświecenia publicznego a 
więc człowiek z racji swego urzędu 

powołany do szerzenia i umożliwienia 
rozwoju szkolnictwa - niszczy je? Mi­
mo pozornego nieprawdopodobień9l:wa 

tak jest istotnie. Smutnej tej prawdy nie 
można żadną miarą obalić. 

W bieżącym roku szkolnym, mini­
sterstwo oświaty powodUjąc się wzglę 
darni . opacznie zrozumia,nej oszczę~­
Ilości, okroiło zakres szkolnictwa po-

. '~------------~-----------------------

Baron SHODA, właściciel Słynnych fabryk przemysłu wolenne~o 
w Czechach' uległ pod Saaden niesitcz~śhwemu wypad owi sc:!mo­
chodowemu. Baron Shoda ocalał, szofer jego poniósł śmiert 

na mietscu. 

Zniesławienie. 
wym pierścionkiem na palcu. Zł ść l d k f • W k . d . 

Jego współtowarzysz w 'mu'e zło- o u z. a n e ma gra.mc. Się,: I g~ są ową przeciwko swemu lokatoro-
ty zegarek patrzy która goJiina J wkła- ~ze. n.aszego ~ycia ,na strome. ,!roz~hód. v.:.I, Oswaldowi Bokowi, żądając eksmi-
da futro i ucieka... 'lst~le~e pozycJa dosć zna.czneJ 1l9~cl dm. SJI. . . 

Dziś.... po~wlęc~ny~h. szkodzenIU! zł9shwem.u Bok nie płaCił bowiem komornego. 
_ Tak tak panie C 6 l' zmesławlanlU l szkalowanIU oso b UCZC!- Wzamian za to, lokator rozsiewał nie 
_ Tak', tak ..• Pamię~:r:a~nf: B;t~: ~~~ .. ale co do których mamy t. zw. ?dpowiadające pra~dzie pog.łoski o tel? 

.steć lat ternu co? Ktoby pomyślał?" '. . ze J enke przekUPUje urzędników magl-
Kto wtedy w'iedzi~i' o podatkach?. .. ISą. ludZie, kt~rzy n1aJą. pewne zad?- strac~ich i świadków. dzięki czemu u-

_ Bida bida wo eme z tego. ze t;t0gą Innym zr~blć zyskUje wszystko. czego chce i wygry-
Podchodzi kei~er na ~łość, zaszkodzIć w czemkolwIek. wa Sprawy w sądzie. 
- Dla mnie ... dla' mnie ... Daj mi pan c~ocby na\~et sama sprawa wcale ich . Jen~~ dOWiedziawszy się o nikczem-

dzisiejszy ,.Express"... me obchod~lła;.. . . '" n~J akCJI swego lokatora. wystąpił prze 
_ A mnie może pan dać Republikę" . ół ~ą ludz~e zl~. JadOWICI, przesląkmęcl clwko niemu na drogę sądową. 
Obydwaj milczą, bebniąc"palcami o z Clą pełm zlej. wolI... . , . . S~d pod przewodnictwem sędziego 

oustym stoliku... p Obywatel miasta Z~!;Ierza, :vlasclclel pokojU Januszewskiego. skazał Oswal-
Czerwonogórski nie nosi już pier- domu p. Oskar Jenke wystąPił na dro- da Boka na 2 miesiące wlezienia . .Jul'is. 

~cionka ... 

wszechnego. Stało się to w ten spo­
sób, że dziatwa, która ukończyła siód­
my rok życia wyłączona wstała z pod 
przymusu szkolne~o. Jednem pociąg­
nięciem pióra obalono wielki zbiorowy 
wysiłek, którym było stworzenie oświa 
ty powszechnej, a co więcej, bezmyśl­
nie powiększono zastępy analfabetów 
o nowe dziesiątki tysięcy przyszłych 

obywateli. Pominięte w tym roku 
dzieci, będą wprawdzie uczyły się w 
rok1:1 przyszłym. ale każdy chyba rozu­
mie, że stracony rok nauki jest dla 
dziecka w dziSiejszych zwłaszcza wa­
runkach stratą niepowetowaną. 

Okrojenie budżetu szkolnictwa po­
wszechnego jest typowym absurdem 
quasi oszczędno§ciowej polityki, która 
miast przynosić korzyści szkodzi za­
równo państwu jak I społeczeństwu. 
Dziś, kiedy przeszło pięćdziesiąt pro­
cent ludzi w Polsce czytać nie potrafi, 
oszczędności robione na szkolnictwie 
są szczytem perfidnej demagogji. Wbił 

II 'ł · ł 99 "ilU. ura [I~ d 
Nawet najpiękniejszy film. oparty 

f na fabule, wystarczy obe j rzt'ć raz 
jeden. Inacze: jest z filmem ., Vul­
tura ciata" ,któ:'Y wkrótce zostanie. 
wyświetbny w k1nle ue A:; l N O". 
WIększość widzów nie może si€' 
powstrzymać. nby nie Obtjrzl- ć go 
powtórnie. W)'czuł tu dyrektor k na 
"Majestic" w Londynie i v. prowa­
dził bilety abona 'llentowe, UprCl\\ nla· 
jące do kill<akrotnego oglądania h go 
filmu, l okazało się, że 1l1etylkG 
trzykrotne. ale' nawet i sześciokrotne. 
abonamenty miały olbrzymIe wzięcie . 

Komun"ści i p:jacy 
są deportowani bardzo 

szybł\o z Amery!<i. 
Wszyscy obcokrajowcy członkowie 

partji komunistycznej przebywający w 
Ameryce będą deportowani tak szybIw, 
jak tylko władze St. .. nów Zjednoczo­
nych zdołają ich wyłowić. 

Takie ogłoszenie wychodzi od sekre­
tarza pracy w Waszyngtonie p. Davisa. 
P. Davis powiada. że obcokraju\/c"'l7. któ 
rzy wierzą i propagują doktrynę obale­
nia istniejącego rządu nie tylko w Sta­
nach Zjednoczonych, ale rządów w in­
nych państwach zaprzyjaźnionych, mu;' 
szą być wypędzeni z !.meryki. Zwykle 
należenie do partji komunis tycznej. a na 
;vet zbliżenie do niej, będzie wystarcza­
Jącym powodem do deportacji. Dotych­
czas wielu komunistów zostało jtlż z 
Ameryki deportowanych i deportowani 
są ciągle. o ile tylko wpadną w ręce 
władz federalnych. Sekretarz Dat'liis po, 
wiada, że w Stanach Zjednoczonych nie 
~a miejsca dla .tych. którzy wierzą v,. 
Siłę, gwałt lub mszczenie własności ce-
lem obalenia rządu. ' 

Jego spółtowarzysz nie wyciąga z 
lcamizelki złotego zegarka . .., 

- Plajta ...• 
- Zle ... 

Dwa lub trzy 
L BI fi Czerwonogórski nachyla się do ucha 

przyjaciela. waha się przez chwilę, lecz C'egieln~ana 43 

pokoje z Jłuchnią i wygodami 

w centrum miasta poszukiwane. 

JednocześnIe federalny prokuratol 
ok!ęg9wy Buckner ogłos i ł że odtąd bę· 
dZle Się. star~l o deportację wszystkich 
o~cokra]owcow, którzy zostaną uzn:m; 
wmnvmi ztam'1nia nrohihicii. 

potem pyta cichym głosem: 
- Może ... może pan kupi kartki chle- Oferty do adrnin. pod .In-tynier-. 464·3 powrócił. 249 [IYt!lr[)'o ,,~xnrfef IIiI'n[lnrnj" 

bowe? Boiski. ~, ________________ ) Choroby skórne , weneryczne 1 moczopłciowe U t IJ ~ ~ n Ij u 
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Janosz Toerek, król aferzystów świata 
Jezuita i kapelan wojskowy, szpieg rosyjski i zbrodniarz. - Na 
występach w Ameryce. - Biskup prawosławny Pittsburgu. --

Kapelan domowy rodziny Rockefellerów. 
Przed kilku dziesiątkami lat zgłosił tekcja Salandry nie przydała się, Toe­

się do węgierskiego posła z partji chrze- roek postanowił szukać szczęścia w in~ 
ścijańsko-demokratycznej, Karola liu- nem wyznaniu. Dzięki protekcjom Salan 
szara, młody człowiek, prze<lstawiając dry, uzyskał święcenia, jako kapłan 
się jako redaktor jednego z r~olwero- grecko-katolicki, z rąk biskupa syryj-
wych pism w Budapeszcie. ski ego. 

- Nazywam się Janosz Toeroek, mo Otrzymawszy święcenia i zobowią-
je właściwe nazwisko jest Toch. Jestem zawszy się wobec Salandry do propa­
izraelitą, pragnę przyjąć katolicyzm i gandy włoskiej na Węgrzech, powraca 
przychodzę prosić o wyszukanie mi ja- do ojczyzny i tu zostaje wkrótce kape­
kiegoś wpływowego ojca chrzestnego. lanem wojskowym dla żołnierzy grecko 

liuszar począł odradzać stanowczo katolickiego wyznania. 
młodemu człowiekowi zmianę wyznania 
Ten jednak nie dał za wygraną i począł W roli szpiega rosyjskiego 
go (ak często nachodzić, że wreszcie 
tamten sam zgodził się. aby zostać oj­
cem chrzestnym Tocha. Chrzest odbył 
się wśród wielkiej uroczystości w ko­
ściele św. Macieja. 

W zakonie Jezuitów 
Niedługo potem Toeroek, który lUZ 

stanowczo zarzucił dawne nazwisko 
"Toch", zjawił się u swego ojca chrzest 
nego, prosząc, aby mu dopomógł do 
wstąplel a do jezuitów. Huszar tym ra­
zem od rJ1 ówił tak stanowczo, że Toe­
roek nie nalegał dłużej. Potrafił jednak 
sprytnie poszukać sobie innych protek­
cji i wkrótce dostał się istotnie do jed­
nego z prOWincjonalnych klasztorów je­
zuickich. Nie przeszkadzało mu to jed­
m.k bywać często w Budapeszcie i ba­
wić się w nocnych lokalach. Ponieważ 
te wizyty odbywał w sukni duchownej, 
przeto musiało się to źle skończyć i Ja­
nos z Toeroek zostal wypędzony od je­

Wkrótce zaprzyjaźnił się bardzo bli­
sko z szefem propagandy rosyjskiej na 
Węgrzech. Arpadem Pasztorym. Pod ja 
wnym szyldem "propagandy" kryla się 
mniej jawna służba szpiegowska na 
rzecz Rosji. Pasz tory rozporządzał bar­
dzo znacznym majątkiem, pochodzącym 
najprawdopodobniej ze źródeł rosyj­
skich. W chwili śmierci caty ten mają­
tek zapisał Toeroekowi. 

Toeroek uzyskał urlop, celem ode­
brania zapisu po. Pasz to rym. Wkrótce 
potem dzięki swym tajemniczym stosun 
kom, otrzymaj misję w.ielkich zakupów 
dla intendentury. W towarzystwie pew­
nego wachmistrza udał się do jednego z 
miast galicyjskich, gdzie ze swym towa 
rzyszem zamieszkał w jednym pokojU 
hotelowym. Nazajutrz znaleziono wach­
mistrza nieżyw ego, a Toeroek zniknął, 
zabierając całą sumę pieniędzy, przezna 
czoną na zakupy. 

się aferzyście. Odgrzebano dawne jego 
sprawki i osadzono go w jednym z obo­
zów koncentracyjnych na prowjncji. 

Ale i teraz uśmiechnęło mu się szczę 
ście. Na W ęgrzeCq\t roiło się od różnych 
oddziałów wojskowych. Jeden z tych 
oddziałów, naleiący do partji republikań 
skiej uwolnił go pod warunkiem, że od­
da się na uslugi propagandy antyhab­
sburskiej. Toeroek zgodził się z zapa­
łem, pomimo, iż bywał przedtem w 
Szwajcarji na dworze wygnanego Karo 
la Habsburga, gdzie jednak miano się na 
ostrożności przed nim i trzymano go 
zdaleka. 

Toerek przenosi się do 
Ameryki 

Janosz Toeroek czul jednak dobrze, 
że nie wytrzyma długo w tej podwójnej 
roli i dlatego przeniósł się do Ameryki, 
spodziewając się, że tutaj jego talent za 
pewni mu lepsze życie. 

Nie zawiódł się w swych nadziejach. 
Niedługo po przyjeździe wszedł w blis­
kie stosunki z naczelnikami kościoła an­
glikańskiego. podobno nawet sam przy­
jął anglikanizm, co jednak nie przeszka 
dzało mu zostać bIskupem prawosław­
nym w Pittsburgu. w łonie jednej z sekt 
od jakich się roi w Stanach Zjednoczo­
nych. 

Janosz Toeroek potrafił wejŚĆ w naj 
wYższe towarzystwo amerykańskie, a 
przez pewien czas był nawet kapela­
nem domowym Rockefellerów. 

SI d t ·· • • Cieszył się on niebywalem powodze . e z wo WięZIenie I ... re- niem. jego słów słuchano z przejęciem a 
Na wydziale teologIcznym wo'ucia pomimo, że był biskupem jednej z sekt 

zuitów. 

we Frvburgu · prawosławnych, pobierał stałą pensję 
\Vkrótce został aresztowany pod za- od kościoła anglikańskiego. 

Toeroek opuścił \VęJrrY i przeniósł rzutem szpiegostwa I morderstwa i osa- Toeroek przedstawił klerowi angli-
~ię do Szwajcarji, gdzie wstąpil na wy- dzony w więzieniu wojskowem. Kapitan kańskiemu daleko sięgające plany polą­
dział teologiczny we fryburgu. Tutaj Józef \Vild prowadził śledztwo. Nie ule- czenia kościoła prawosławnego z angIi­
czarował \\'szystkicll wielką inteligencją galo wątpliwości, że Toeroek zostanie kańskim. 
dowcipem i rzadko spotykanym darem skazany na rozstrzelartie. Ale człowiek W tym celu wszedł w porozumienie 
\\·ymowy. Ale równocześnie zaczął do- o trzech wyznaniach miał szczęście. - z episkopatem anglikańskim w Londy­
puszczać slę r6żnrch sprawek i wkrót- Przyszła rewolucja i Toeroek został nie oraz z kierownikami "Labour Party' 
.::e musiał opuścić Szwajcarję. przez rewolucjonistów wypuszczony z Kler angielski obdarzył go speCjalną mi-

Prosto z fryburga przyby'ł do Rzy- więzienia. sją w tym duchu do Anglji, gdzie też czę 
mu. wstąpił do jednego z licznych kollc- Uwolniony z więzienia Toeroek rzu- sto się udawał. 
gjów kapłallskich i począł starać się o ca się w wir polityki i zostaje prawą rę Potrafił on nawet zainteresować dla 
święcenia. Atoli władze kościelne, wido- ką naczelnika rewolucji węgierskiej, hr. swych planów Watykan i pozostawał w 
cznie poinformowane o jego przeszłości Miclila Karolye'go. Bawi w misjach po- korespondencji z kancelarją papieską. 

Str. 5. 

- Czy to te chłopy wiedzą co o ko.­
chaniu? Przyleci, jak do miski z żarciem, 
najadł się i tyle go widzisz! I jeszcze my­
śli, Że waŻDa z niego figura I Kochanie to 
kwiatek, a oni na niego z łapami jak u 
słoni I Czasem, jakby od święta, to ł im 
także coś się przyŚDj ładnego... Ale to 
zaraz ucieka ••• I co .patem?? - wytoczy­
ła cichą skargę przed kimś nieznanym. 

"Iwonka" J. Germana . . 
5* m 

W Egipcie powstanie, w Pa .. 
lestynie rewolucja, w Euro­

pie komary 

takie straszne rzeczy 
przepowiada 

almanach angielski 

Słynny almanach angielsld "Old Mo­
ore", na rok 1926, wyszedl z druku w 
Londynie, a zawarte w nim przcwidywa 
nia na rok przysuy nie przedstawiają 
bynajmniej perspe~tywy ponętnej. 

Oto mianowicie, czego mamy się 
spodziewać w roku przyszłym: 

W styczniu zdarzy się przeraiająca 
katastrofa kolejowa i szaleć będą poża­
ry niszczące. W lutym wybuchnie w 
Egipcie wielkie powstanie, widmo woj­
ny za.w~ie nad Europą, a krwawe za .. 
mIeszki będą na porządku dziennym. 

Na czerwiec przewttluje "GId Moore 
niewrelką tylko rewolucję w Palesty­
nie. W lipcu panować będą takie upały, 
że mnóstwo ludzi zginie. Sensację wy­
wola w całej Europie pewna sprawa o 
otrucie. W sierpniu wybuchną strejki 
grotne l Europie 'zagrażać będzie znów 
wojna. WreszcJe da się we znald plaga 
komarów. . 

W przerwach będziemy mieU zatarg 
angielsko-turecki trzęsienia ziemI w oko 
licach morza $ródziemnego, wielką ka­
tastrofę w kopalni ~ zamieszki rewolu­
cyjne. 

Będzie więc czem zaprzątać głowe 
- o ile, oczywiście, pani de Thebes, lub 
inna słynna wróżbiarka, nie powie nam 
czego innego . 

dy w zapasie nowych pomysłów i pro· 
jektów, przeto i teraz nie uznał się za 
pokonanego. 

Dzienniki węgierskie oonoszą, że o-odmówiły mu udzielenia święceń. litycznych w Wiedniu, gdzie wchodzi w 
Druga ?miana wyznania tajne p'0!,ozun:ienie z przeciwnikami. re-

... . woluCJI I knuje przecIw Karoły'emu. 
N · kt statnim pomysłem Toeroeka jest zorga-owe proJe y nizowanie wielkiej propagandy chrześci 

Tymczasem nadeszła wojna. Toeroek Jego bezczelność i ambicja nie znają 
Cdóry rr:ial zawsze wielki talent dos ta- juz teraz granic. Pewnego dnia zjawił 
wania się do wybitnych osobistości, po- się u swego dawnego protektora, Ka­
trafił znakźć dostęp do ministra Salan- rola liuszara, który w owym czasie był 
dry. Zrazu prosił go o protekcje celem prezydentem ministrów i zażądał dla 
zyskania święceń kapłańskich. jako siebie odpowiedniej posady. liuszar wy­
ksiądz katolicki, kiedy jednak nawet pro rzucił go za drzwi. Teraz noga powinęła 

W ostatnich jednak czasach autory· jańskiej wśród buddystów azjatyckich. 
tet awanturnika w Amery~e znacznie o- I niktby się nie zdziwił na wiado­
słabł. ~ego dawne spra~~ zostały.ogło- mość, że Janosz Toeroek zostal buddy­
szone 1 podczas ost~tm~J podr?z~ d.o stą i bawi na dworze Dalaj Lamy, który 
Londynu przekonał SIę, ze wła~clwle Je mu powierzył misję propagandy bud-
go rol~ w Ą"!eryce s~o(lczyła SIę. . dyzmu w Europie czy Ameryce. 

Pomewaz Jednak me brakło mu rug--- ~~~~~~.~~~ __________________________ ~ __ .. __ .. ____ .. ________ .. ____ ~~ ........ __ .... ~ .. mm.u~~=r~~ 

JULJAN STARSKlI HELENA ORDĘ2ANKA. 

TAJEMNICE =-- -
;1 ŁÓDZKIEGO CMENI ARZA 

t-t , 

I 
Na sali powstał głośny śmiech. Nie- przeboleć le,kcew8Jżącego sposobu, w ja­

, Mażony tem jegomość szedł w kierunku ki go potraktował Weroicz, opowia<1ał 

I 
szatni, ciągle domagająe się z emfazą sta pd"zy stoliku z miną wtajemniczonego 
lowego rumaka. "sensaej-e", o stosunku, który się zawią­

W 51iatni natknął się na boya t po- zał między wdową !PO umarłym Wy~ar­
wtórzył groźniejoszym już ton-em rozkaz: d:de a Stefanem. 

_ Auto dla pana I . - Wygard był ślepy - m6wił szep-

t 
Chłopiec wyMegł szybko na uHeę i tem - i nie widział jak tona go tdra-

Sensaeyjll' romans & ż,cia l..otfrl. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~;.~ ~~~i~~ro~&ab~~~wk~ &d~T~W~~-~p~ek.h~ho 
wie" W?lHMJkH ł#MWł& "&&Z 'WJE de W-· ffl __ rą wsiadł otyły jegomość ze swemi 'lowa Udawał sz<:zerego przyjaciela AHrzdd.

i 
a 

- Wiem o tern - pnerwał ten wart 
ki potok słów Wemicz. - Jeżeli spra­
wa ta aż tak dalece pana zajmuje - mo­
gę dod3.ć jeszcze jeden szczegół: między 
innymi gośćmi będę i ja również z pani" 
Uzą Wygardową. 

Rum wyczuł w sJ.owach Ste,fana pe­
wną złośliwość. Skrzywił się obrzydliwie 
Jakby przełknął gorzką pigułkę. 

- Ach, tak? ... Winszuję, winszuję ... 
.Może pan być z tego zaproszeniil dumny 
gdyż wiele osób ubiega się o to usilnie. 
-:hoć bez.skutecznie. 

- A między innymi pan ... - donucił 
')s<:hle Wernicz. 

- MnIejsza o to ... - odpa'!'ł Rum wy 
'lliłająeo. 

Podniósł się z krzesła i, skłoniwszy 
Się lekko, odszedł, by po chwili podejść 
~ ~.o stolika i opowiadać .. cu.na" o 

rzysl.kami. Łymcu,sem... Teuz śmierć Wygarc'a 
wielkim balu z najświ-eż.&zemi szczególa- _ Cóż to znowu %a awantul'y? -:la przyszła młod-e; pa'1'ce na rękę. Wern~C"Z 
mi. pytał Wemiez kelnera. - Kto to je.st ten stał się ołi.cjalnym koehankiem i z.da je 

Wernicz zwrócił się nagle do Lizy. jegomość. się mieszka już stale w pałacyku .. 
- Pójdziemy? Kelner uśmiechn~ł się pod wąsem. - Ta·k to prawda - ozwał się ktoli 
Skinęła lekko głow~. - Dobry gość, tylko ja do niego SZ'Czę z ~rona słuehającyeh, ja także o tem _ły-
Zawołał kelnera i uiścił rachunek. śda nie mam... szałem. 
W tern w sali rozległ się jak1ś męski _ Nie rozumiem... Rum triumfował. 

podniesiony głos. We:-nicz odwrócił się. - Bo ja dziś nie podaję w gabinetach Nic nie zdoła ukryć się pn~d meIńi 
Z hccznego gabin.etu wyszedł jakiś męt- a ten gość właśnie zjadł i wypił dzisi'aj oc~ami - rzekł % dumą w głosie , j:tkby 
czyzna w towarzystwie dwóch dam, do>ść za 280 złotych. T o jest bardzo rzadka jak poczynił jakieś potężne rewelacje. J 
pokaźnej tuszy, chwiejąe się niez.cle-cydo na dzisiejsze czasy surr..ka. Kelner d-o- wiem jeszcu o cz-emś ... ale ... 
wanie na nogach. Towarzysz.ki poolrzy staje z tego 28 złotych... - O czem? . 
mywały go pod ręce, jakby w obawie, by - No, no - tduwU się Stefan. - A - Nie mogę wam narazie powie~zieć. 
nie rozciągnął się jak długi na pos:idzce. kt6ż to taki. W związku z tą aferą kokainową, kt&a 

Jegomość ten, acz nie opierał się - Kasjer jednej z instytucji D,,-ństwo poruszyła całą Łódź, dowiedzid em sie 
swym uroczym p'newodniczkom i szedł I' wych... sensacyjnych szczegółów. Istnie je tu w 
posłusznie tam, gdzie go prowadziły - Lekki uśmiech przemknął po war- nasz.em mieście jakiś talny klub, ale nara 
do szatni, zachowywał się jednak ni,e- gach Warnicza. Wziął Lizę pod ramię i zie - o tern !zal... 
sfornie, wołając na glos: wyszedł z nią z restauracji. Rum położył palec na ustach i poŁo-

_ AI"to mi ~aiciel Auto dla panaJ TyJJ"cz:asem Rum, który nie m6~ł J c~ł wzrokiem dokoła. (D <::.n.1 
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Jadzia .,do wszyst~~ego.'~. 
-:0:-

Sprzedano ją za 50 zł. właścicielowi domu schadzek. 
Ucieczka z iaskinl rozpusty przy ulicy Poz.nańs~ I~i, pościg . 

i aresztowanie bandy handlarzy t~wym towarem. 

Warszawa. 19 października. w oczach dziękowała' swej dobrej opie-
Mała Jadzia Węgrzynowska musi kunce za wyrobienie posady. Ale tego 

p'racować na swe utrzymanie, a nawet sa.f1ego dnia wieczorem twszły nlespo· 
wspierać matkę, choć liczy zaledwie lat dZlewane wypa·d~i. · . 
siedemnaście. Małą Jadziezaprówadz·ono -na ulicę 

Dzieweczka przyjechała przed kilku Po::zmańską do wspomnianego lokalu. Był 
tygodniami do Warszawy w poszukiwa- to dom schadzek, prowadzony przez Bo­
niu zarobku. Ponieważ nikogo w mieście rowieckiego, eks-złodzieja i jego kochan 
nie zna, przygarnął ją chwilowo przyŁu- kę Stanisławę Lewińską. 
lek św. Teresy na Pradze (Jagi.ellońska Na szczęście dziewczyna' połanała się 
N.r. 19). w sytuacji i z,dążyła uciec. ątary hultaj 

W tym samym pa-zytułku spędzała wybiegł za nią na ulicę, ścigał do rogu 
o:oce niejaka Marja Kaumiera Kwiat.kow Marszałkowskiej, gdzj.e natknął się na po 
ska, kobieta starsza, umiejąea radzić $O- llcjanta i skapitulował. 
bi'e i innym. Przerażona Jadzia biegła .' n~oślep 

- Szukas.z słlUżby, moje dziecko - wpro.>t przed siebie, skręcHa nastęuni.e 
rzekła do Jadźki - dobrze, chodź ze w Ale;e Jerozolimskie, minęła most Księ 
mną dziś jeszcz.e zaprowaązę się w dohre cia Józ.efa i znalazła się na Pradze. 
mie jsce. Po pow:.- ocie do przytułku, o.powie-

Kwiatkowska zaopiekowała się d7'Jew działa o swej pnygodzie. Porad:zono jej 
częci~m bardZio serdecznie. Nie tracąc udać się do komisarjatu, co natychmiast 
czasu, zawiozła ją do mieszkania Bolesła uczyniła. 
wa Borowieckiego (Mostowa 27), gdzie WCZOtraj późnym wie,czorem aresz.to-
~ychło doszł-I,'l do zgody. wano właścidela domu schadzek Boro-

Jadzia Węgrzynowska umówiła się wieckiego wraz z.e Stanisławą Lewińską 
"do wszystkiego" za 60 złotych miesięcz oraz pośredniezkę w han<Hu tywym Ło­
nie z wiktem, mieszkaniem i opierun- warem _ Marię K wi.atkowską. 
triem. Pan gospodarz uprzedz;ił ją, it w Ta ostatnia zeznała, Że Borowi.~ki 
domu Nr. 4 przy ulicy Poznańskiej ma wręczył jej 10 zł. zadatku za dostarcze­
drugie mieszkanie, gdzie często bywają nie Jadzi Węgrzynowskiej, a pos~ · bc­
>1o ś cie, których trzeba sŁaa-annie - O'bsbugi tum miał jeszcz.e wypłacić złotych cz;ter 
wać. dzi-eści. , 

Uszczęśliwiona dziewuszka ze łzami 

na ouaniew BalnJI ~ie oknlie. 
....... --::o:~~ 

Pożar we wnętrzu okrętu:-14 stóp wody w kadłubie. 
Okręt płonący walczy' śmiertelnie z burzą. 

Na jednym z okrętów, jaki z końcem 
sierpnia wyjechał z Colombo na C.eylo­
nie do Suezu, zdarzyła się katastrofa po­
żaru, z wszystkiemi towarzyszącemi jej 
okropnościami, tyle razy przedstawia­
nemi w kinach. 

Na Oceanie Indyjskim buchnął nagle 
00 południu silny kłąb dymu z jednego z 
otworów okrętowych l z toalety na pier 
wszym pokładzie pasażerskim. Wenty­
lacje zamknięto natychmiast od strony 
wiatru i odrazu przystąpiono do ·przeła· 
dow!wia transportu. Z początku nie moż 
na było stwierdzić, gdzie jest tródło po­
żaru, dopiero później odkryto, że pali 
&ię w głębi tylnej części parowca. 

pieniem parowca. Wobec teg'O rozpoczę 
to wodę pompować, mierząc jej stan, a 
tak samo temperaturę. Wtem strasz­
nem położeniu znajdowała się z-ałoga 
przez kilka dni i nocy. Z powodu niesły­
chanie gęstego dymu i szalonego upału 
musiano opróżnić kajuty pasażerskie dol 
ne, przyczem udało się wynieść część 
pakunl<ów na pokład. 

Jakie dochody uzyskał 
skarb we wrześniu ' 
z mQnopoliprzedsię­
bio'rstw państwowych. 

"Ministerstwo skarbu komlmikuie. 
We wrześniu przedsiębio 1 stwa pan­

stwowe, bez kolei i telegrafów. we1ług 
tymczasowego zestawienia obrotów ka­
sowych, przyntosły skarbowi państwa 

2,6 mili. zł. d<?,chodu, wydatkowały 'zaś 
1,6 milj złotych. 

Generaląa dyrekcja poeZJI: i łelegra­
rów wybzc>ła w do::hcdzie 9,6 milj .. 1.1., 
w wydatkach zaś 8,2 rni1f. zł. . 

Monopole państwowe dały skarbowi 
.państwa czysty zysk w sumie 35 milj. 
złotyeh. 

GIEŁDA NEW-YORSKA. 
Nowy Jork, 19 października 

Londyn za 1 funt szterl. 4.84 1/16 
Tendencja zmienna-o Za 100 jednostek 

monetarnych: 
Paryż "'39 
Bruksella 4.55 i oól 
Madryt 14:37 
Bern 19.261/4 -' 
RHm '3.98 i . pół 
Amsterdam 40.19 
Praga 2,96 1/4 
Berlin 23.80 
Wiedeń i 1;3udapeszt 0.014 
Londyn. weksle 60-pniowe 4.805/16 

GIEŁDA lQNDYŃSKA. 
Londyn. 19 października. 

N. Jork 4.84 .. 
tlolandja 12.04 114 
franCja 109.90 
Belgja 106.20 
Włochy 121.25 
Niemcy 20.32 
Szwajcarja 25.13 
Hiszpanja 33.72 
Portugalia 2,50 
Dania 19.33 
Szwecja 18.09 
Norwegja 23.80 
łi.els ingfors 192.25 
Praga 163.25 

GIEŁDA PARYSKA. 
Londyn 109.91 
N. Jork 22.745 
Belgja 103.60 
Hiszpanja 326 
Włochy 90.50 
Szwajcarja 437.', ~ 
Holandja 911.75 
Norwegja 462.50 
Szwecja 607.50 
Rumunja 10.75 

Formuła wstęnna 00 trak­
tatu arbitrażowego 

polsko - niemieckiego. 
Prezydent Rzeczyp!)spolitej Polskiej 

i prezydent Rz.e-szy Niemie·ckiej, fednako 
wo zdecydowani do utrzymania po,koju 
między Polską a Niem·cami przez zape­
wnienie pokoj,owego zalatwiania sporów, 
które mo,głyby wyniknąć pomiędzy obo­
ma krajami, stwierdzając, że poszanowa 
nie praw, ustanowionych przez traktaty, 
lub wynikaią-cy-ch z prawa nar,odów. jest 
obowią;o;kiem dla trybunałów międzyna. 
rodowych, i zważywszy, że szczere sło-
sowąnie się do wn6w Jlliędzyna1'ooo- NOTOWANIA BAWEl~;'Y 
w~h pozwala Tozstrrygać bez. uciekania Nowy Jork. 19 października. 
do siły, sprawY, które . mogłyby dzielić powóz bawełny do portów .Atlanty-
pańs·twa postanawiają urzeczywistnić w ku l Golfu 53.000, wewnątrz kraJU 16.000 

. ' l ' wyWÓZ do Anglji 1.000. na kontynent 
traktaCIe swe obop6 ne zaUl1ary w tym 20.000. Loco 22.05, październik 21.79--
względzie. 21.79, grudzień 21.68-21.69, stycień 

Za prawdę biją ł 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Kowno. 17 pa.źd.zi.erni'ka. 
Opozycyjna. "Lietuvos Zini~" zost~­

la znów skonfIskowana za um1eszczen1e 
artykułu w spraWie konferencji w Locar 
DO. Na redakcję dziennika nalożono karę 
w wysokości 2 t)'lS.iecv litów. 

20.97-21.00, marze! 21.25-21.28. kwie 
cień 21.34-31.34, maj 21.43-21.44. U. 
piec 21.03-21.03, sierpień 20.91-20.91. 
wrzesień 20.86-20.86. . 

Nowy Orlean, 19 października 
Loco 21.20, październik 21.10, gru­

dzień 21.03, styczeń 21.00. marzec 20.97, 
maj 20.92. 

Brema. 19 patdziernlka. 
Bawełna amerykailSka 23.66 centów 

dolarowych za lbs 

niUWJ~łJ romau ~~·Ietniei H~ruHki. 
Była ona posądzona o zamordowanie 

70-letniej rywalki. 
swej 

Po 26 godzinach, kiedy już płomień 
zaczął się wydobywać z wnętrza, skie­
rowano w stronę ogniska pożaru trzy 
węże hydrantowe i poczęto zalewać je 
wodą. Okręt płynął dalej. Z powodu 
wzmagającego się dymu musiała zał'oga 
')puścić dolną część okrętu, która tym­
czasem stanęła w jasnych plomieniach. 
l~ozpoczęto prace nad usunięciem dymu 
przez wlanie do wnętrza okrętu 6 cent­
narów kwasu węglowego, a zarazem 

Teraz nadszedł punkt kulminacyjny 
grozy: płonący okręt ogarnęła burza 
morska. Ciężko tylko walczył płonący 
okręt, obezwładniony przez masy, znaj­
dujące się w jego kadłubie, z falami, któ 
re zaczęły sIę przewalać poprzez po­
kład, grożąc zgubą. Koniec zdawał się 
być bliski. 

Nareszcie w trzecim dniu nadeszła Wiedeń. 19 paŹdZiernika., nie padło na tego studel1ta. ale go potem 
pomoc. Angielski okręt Commendine Niebywałą sensację wywalał tu wy_ uwolniono.. " , 
podjechat, przygotowano łodzie ratunko rok sądowy w procesie 65-letniej sta- Następllle aresztow!in? ~ruszę, kto­
~e i wszystko przygotowało się d~ od- ruszki Franciszki Pruszy. oskarżonej o rą skazano na 18 lat WlęZlema obostrzo-

rozpoczęto sygnalizować S.O.s., 
Po dalszych siedmiu godzinach skia­

(owano nowe strumienie wody do wnę­
trza okrętu, gdyż ogień mimo wszelkich 
')rób rozszerzał się w dalszym ciągu.­
Niesłychane ilości wody, jakie do okrętu 
wpuszczono, wypełniły już kadłub na 13 
15tÓP wysoko. Niebezpieczeństwo wzra­
stało załoga usuwała się z coraz no­
w ych części okrętu. Parowiec przechy­
lił się silnie skutkiem masy wody i s.pa­
łonej części ładunku. posuwał się jed­
'lak ciągle jeszcze naprzód. Załoga pra­
cowała z rozpaczą. 

Po kilku dalszych godzina~h wyrzu­
eono 600 worków pieprzu i innych .,ko­
:zeni" w morze, a to celem przywróce­
'1ia okrętu do normalnego poziomu. Z 
powodu wysokiego stanu wody we WIW 
trzu nie możF1a było w dalszym ci~gu 
gasić oożaru wodą bo groziłoby to zato-

Jazdu. Tymcza~cm w czwartym dmu 0- zamordowanie 70-1etn1iei Marii Eberl. nego postam! i ciemnicą. - Oskarżona 
kaza.lo. się, że pożar zaczął przygasać - . przez cały czas trwania rozprawy wo-
okręt był uratowany. Nie przystając w Główl!em tłem zbro.dni. b~ła zazd~ośc lala rozpaczliwie: "jestem niewdnna. nie 
Adenie, przebył parowiec Morze Czer- o. 22-1etmego. stud~nta ~ie!akl~g.o Me!cbe zamordowałam!" 
wone. Załodze wyrażono za mężne za- znanego ze ~'yeJ dZlałalnoscl ha~en- Opinja publiczna jednak widziała 
chowanie sięspeclałne uznanie. kreuzl erowskl eJ. Po~zątkowo podeJrze- mordercę w owym wszechniemieckim 

&ę-jif*l!!i§@liW'hi+#*PW1ii§i4iiiWifiWMłS MW!!iM§iFiłiijM§t4WtMWAjjMF§ =_ studencie, który w sam czas wyjechal 
. ..' do Monachjum. Dzienniki wiedeńskie 

Karłellewicy we francji 
wzmacnia się. 

Premier Painleve utrzyma się przy władzy. 

rozpoczęły' kampanję ' w obronie oskar­
żonej. Niektóre poważne dzienniki urzą­
dziły nawet plebiscyty wśród swoich 
czytelników, które wypadl:y na lwrzyść 
oskarżonej. 

Mimo potwierdzenia wyroku przeli 
najwyższą instancję, czuł się sąd zmu-

Paryż. 19 paźttziernika mówieniu Pain~ewego brak precyzyjno- szony rozpocząć now~ rozprawę. 
Omawiając kongres partii radykalnej ki. Pr-emier powstrzymał się Ul. in. od Najwybitn1ejsi adwokaci podjęfi się 

w Nicei oraz przemówienie, wygłoszone zaznaczenia, na jakiej większości bę- obrony oskarżonej. Spnl\Va obfitowała 
przez Painlevego na bankiecie, za..'l1yka- dzie się opierał rząd. W sensacyjne momenty, gdyż świadko-
jącym kongres, "Petit Parisien" uważa !tEre NouvelJe" sŁwierdz...::t. że jedność wie złożyli zupełnie inne zeznania, jak -
za rzecz bardzo nieprawd.op'oc1obną, aże partji radyka:lnej zaznaczyła się w spo- w pienvszym procesie. 
by premjer spotkał się osobiśdc w cza- sób wspaniały, a karte! zmartwychwsŁa- Po czterodniowej rozprawie wydali 
si~ wznowienia sesji parlamcnŁarnei z je w pełni swych sił. sędziowie wyrok zwalniający Pruszę o-d 
trudnościami, 'do jakich czyniono ostaŁ- "Oeuvre" zaznacz.a. Że niezdrowe 0- winy i kary. Prnsza została po roku wi, 
ni,o aluzje. 'pary, jakie począikowo unosiły się nad zienia natychmiast zwolniona. 

Dla "J·ournala" pokój między rządem J kogresem, ustąpiły miejsca powszechne- Przed gmachem sądowym zgroma. 
a kartelem. został scementowany. mu zadowoleniu, dzily się liczne tłumy I robiły odjeżdża-

.. Eebll de Pat'is" xnatduje, te w Pf''te- jącej staruszce owacie. 
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Zuzanna Lenglen w Wiedniu. 
tła lewo: .Boska Zuzanna- odbtja 

górną piłKę. 

tła prawo: Poseł francuski wita 
znakomitą tennisistkę. 

64ft
' A4-

PllYiB~~ Haqn~r8 ~O tO~li. 
Zarząd PZLN. przedstawił ŁOZLA 

następującą propozycję: 

Ponieważ znany I powszechnie ce. 
ninolly trener lekkoatletyczny p. Mau­
rice Baąuet dostał w wojskowej misji 
francuskiej zezwolenie na wyjazd z \Var 
sza wy przeto możliwy jest jego przy­
jazd na przeciąg dwuch tygodni w cza­
sie od l do 15, względnie od 15 do 30 
listopada. 

Boska · Zuzanna w Wiedniu. 

Przyjazd p. Baqucta umożliwiłby ot­
war-::ie knrsu lekkiej atietyld dla zawod 
ników kJuMw łódzkich. Ponieważ wy­
ma~ania jakie stawia p. Baquet są nie­
zwykle niskie, a mianowicie: bezpłatny 
lokal i koszta przejazdu wobec tego mo­
żna by6 pewnym, że zarząd ŁOLA nie 
omieszka z tej propozycji skorzystać. 

Wobec wielkiej doniosłości jaką dla roz 
WOJU lekkiej atletyki w Łodzi przedsta­
wi:JJby przyjazd p. Baquet'a zarząd Ł. 
O. Z. L. A. dołoży niewątpliwie ws7,c1-
kich starań, by przyjazd p. Baqueta do­
szedł do skutku. 

---:0:--

Słynna tennisistka francuska panna Lenglen grała na kortach 
tennisowych. naddunajskiej stolicy, 

Dzisieiszy trenning Z ko­
leghull sędziów. 

\V dniu dzisieJszym o godzinie 3 pó 
południu na boisku ŁKS odbędzie się 
P1CCZ trening zespołów łódzko koL sp­
dziów. 

owacyjnie witana przez doborową publiczność. 
WiedeJS, w paid.zierniku. 

Przed kortami tennisowemi W. A. C. 
tłumy publiczności i jjczne auta zwiastu 
tą jakieś wielkie wydarz.enie. 

O godzinie 2 i pół pojawia się przed 
trybunami Zuzanna LengJen, aby wziąść 
udział w zawodach z m.i'&trzynią Austrji. 
panią Redlich. Szybkim i energicznym 
krokiem podchodzi do krzesła sędziow­
skiego, ZlClluea biały płaszcz oszyty 
skunksami i zamienia kilka słów z prze­
ciwniczką. 

dowidzi", Z rezultatem 3:6 i 4:6 ulega w 
walce z przeciwnikami. 

Jednakże rewanżuje się szybko w za 
improwizowanej naprędce nowej partii 
mieszanej. W raz z Kożeluhem pobija pa­
rę Reppach-Salm, w dodatku z rezulta 
tern 6:0. Kożeluh, jej partner i przeciw­
nik, Salm, który stale "pasuje" przyczy­
niaią się do zwycięsŁwa. Publlczność u­
rządza owację dla ZU7.anny Lenglen. 

Zuzanna Lenglen dowiodła raz jeszcze 
swego mistrzostwa tennisowego. Ukaza­
ła się jednocześnie jako pi-erwszonędna 
tancerka. Nie tak łatwo wykonać jej pi­
ruety i skoki, nie tak łatwo naśladować 
jej wdzięczny, taneczny krok, Dowi·odła 

jednocześnie, że umie się zachować, jak 
cliva sztuki tennisowej. Po pierwsze 
spóźniła się za pi-erwszym raz.em o 10 mi 
nut. podniecając ciekawość publiczności 
po drugie ukazała się w następnej grze w 
kaftaniku i opasce innego kolO!I'u nit po 
przednim razem. Dopóki gra nie była 
serio, nie omieszkała też ukazywać z pod 
krótkiej spódniczki nader wytwornego 
des-sous. 

Do powodzenia ogó~nego przyczyniło 
się i nade,r pogodne popołudnie iesienne 
i łagodne światło słoneczne. którego pro 
rnieni-e rzucało wesołe blaski na malo­
wnicze pary Łennisowe. 

rMriLt& . et. 
Krótki sygnał oznajmia rozpoczęcie 

gry. Tanecznym krokiem. stąpając na 
końcach palców, zajmuje swe miejsce. 
Nosi krótki kaftanik cytrynowego koloru 
taką samą ehustecllkę na głowie, opasa 
DIl pomarańczową przepaską. z pod któ­
rej wymykają się połyskujące, czarne 
sploty. 

Jej przeciwniczka ma na sobie diugi 
karminowego koloru takiet. 

Eskadra'czeska lecącado Warszawy 
w bolu z nawałnicą śnieżną. 

Z Waru. kor. "Expressu" telefonuje: 
uz.anna Lenglen spogląda na nią z 

uciekawieniem. podrygujac nerwowo Czeska eskadra lotnicza, przybywa 
Da ko!1cach palców. W chwi,lę potym od jąca z rewizytą do Warszawy, i ocze-
b· kiwana niecierpliwie przez bratnich lot lja z niesłychaną gracją rzuconą ~iłkę 
Nie zaznaje już teraz spokoju. Jest w ników polskich, napotkała na nieprze-
ciągłym ruchu. Biega. skacze wygina się widziany opór ... atmosfery. 
w tył i naprzód. odbijają" piłkę w najbar Ody 9 af}arat6w ,.Aero" 3 aparaty 
dziej skomplikowanych sytuacjach .. Oby "A via", znalazły się nad lasamii kiele­
dwum paniom jest gorąco i zrz.uea:ą ckimi, nadchtgnęła na ich spotkanie sil-
kaftaniki. . I Ha !lawahica śnieżna, która rozproszy-

Pann L gl t · b' ł .. d ta zupełnie czeską eskadrę: jeden aero-
a en en zos aje w la eJ. Je wa I l d ł d J d 

bneJ' suki b k Ó W1:..! p an wy q owa po ę rzejowem, dru-ence ez rę aw w WlUać W ca . 
ło ' . .. g b' f' gi - az pod Skaryszewem, pozosta· 

SCt leI z ra Ole u ormowane ramiona, . . 
umiark . sk I . ,. . łe mUSIały zawrócIć do Krakowa. 

owarue mu u arne. l\ustrz:y01 ~ . 
austrjacka przegrywa. Wyniki (..bydw6ch k P

j 
r~yby, do warskz~w(AY ~a) ra~Ile tyl­

setów brzmią: 6:0 i 6:0. O ecen aparat czes I VIa, plotowa 

ny przez dzielnego kapitana Kalle. 
Z drugiego pułku lotniczego, stacjo­

no,,"anego w Krakowie. wyruszyli jedno 
cześnie na 3 aparatach typu "Potez" 3 
lotnicy polscy. towarzysząc Czechom; 
pułk. Serdorek, kpt. Pawłowski I kpt. 
Staff. Pułkownik Sendorek wylądował 
w Grójcu, kapitan Pawłowski w Rawie­
Mazowieckiej, kapitan Staff - na razie 
z\gim,ł tez wieści. 

Z Warszawy wyleciał do Radomia 
(Skarzyszl:!wa) porucznik - pilot Or1iń­
ski z rrechanikiem czeskim, na apara· 
cie "nreguet", na pomoc czeskiemu lot 
\likowi, który ugrzązł na łąkach skary­
szewskich. 

Rocznik Narciarstwa 
Polskiego. 

Polski Zwi~ek Narciarski przystf\ 
pil w roku bieżącym do wydania l-gr 
rocznika narciastwa polskiego. 

Publikację wydano z całym pietyz· 
mem tych, którzy znają urok zimowy 
wysokich Tatr i Karpat. Całość \. y­
dana bardzo starannie i ozdobiona kli­
szami zwyczajnemi i rotOgra"\V1urowe­
mi, zawiera szereg wspaniałych zdjęć 
Tatr i Karpat w śnieżnej szacie zimo· 
wej. 

W ] -ej części rocznika omówiono 
historję narciarstwa polskiego, druga 
zawiera spis miedzynarodowych i pol­
skich organizacji narciarskicb, wresz­
cIe trzecia - wspomnienia taterników 
tej miary, co obecnego adjutanta Pre­
zydenta RzeczypospoliteJ. gen. Marju­
sza Żarllskiego oraz pułkownika szta­
bu ~eneralnego in. Bobkowskiego. 

Jesteśmy przekonani. iż ci. niestety. 
tak nieliczni narciarze w Łodzi napew­
no zaopatrzą się w ten podręcznik 
guyŻ zawiera szereg wskazówek o pol 
skich terenach narciarskich. NaJwię­
cej uwagi poświęcono Zakopanemu i 
KrynicY oraz cudownym zakątkom w 
Karpatach Wschodnich w Sławku i \Vo 
rochcle. 

Jednocześnie z rocznikiem narciar­
stwa polskiego ukazał się przewodnik 
narciarski po terenach Karpat wschod­
nich pióra Inż. Maksymiljana Duclryka. 
jednego z pierwszych pioner6w narcla l ' 

skich wschodniej Małopolski. 

CRACOVIA - VICTORJA lllKOW 
5:1 (3:1). 

Kraków, 18 paidziernika. 
Całą jednakże umiejętność wykazuie 

pani Lenglen dopiero w podwójne1 grze P d '" · k 
miesz.anej. gdzie partnerem jej jest Ludi . O roze sowlec ich 

W pierwszym dniu pobytu czeskich 
gości odnosi Cracovia niezaslużol1ą po­sportowco' w. r,ażkę. Najlepsi z obu stron skrzydłowi. 
Dobry bramkarz czechów, w Crocovji 

Sal.m5, a przeciwniczkami niemiec~a mi 
strzyni Neppach i zawodowiec świato­
wej sławy. Karo) Kożeluh. 

Zuzanna Lenglen ma tu mniej czasu 
na koki.etowanie zręcznością ruchów. 
Jednakże ze skoków nie m01Że zrezygno 
wać. Odbija też dzięki nim piłki z naj­
bardziej odległych wysokości i szeroko­
ści. g<lyż partner jej staJe woła "że nie 

Most(wa. 1/ października. 
Do sowieckie20 związku związków 

sportowvch w Moskwie napływała co 
faz liczniejsze zaproszenia ó· spor­
towców sowi~ 'kich. do ,.'-!-~ła ",f' ,­

hI '" różnvch zawodach rroip,f ...... n:łTO­
dowych. Po zaproszeniu piłkarzy so­
wiekicch do Paryża i Pekinu. oraz lek­
koatletów do Niemiec I Czechosłowa-

zawiodła środkowa trójka napadu.­
eii. ostatnio nadeszło tutaj zaproszenie Bramki strzelil dla Victorji liźkov: le-
ze strony or~anlzacn sportowych 10- wo-skrzydłowy 2 i prawy łącznik - 1. 
tewskicb na miedznvarodowe ·' .... wody Dla Cracovji Kałuża z korneru. 
w boksie. podnoszeniu cieiarów i zapa Gospodar~e nie wyzyskali szeregu 
sach. Lącznie z zaproszeniem pUka- dogodnych syt~~cjl i ~arne~~. Rogów 

J 6:2 dla Cracovll. Pubhcznoscl mało.. 
rzv sowiec kch do Polski. jest to Już Drugiego dnia Cracovja zadem en· 
pietnasty z rzędu wyjazd atletów SO-Istrowata grę nadzwyczaj ładną i owoc­
wieckich zagranice. ną. rezutlatem czego wysokocyfrowe 

zwycięstwo w stosunku 5:1 (3:1). 
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Dziś monumentalny obraz 
w lO-cłu aktach. -

'Zy 

Dziś 

) 

monumentalny obraz 
w IO-ciu aktach. -

Reiyserja genjalnego CECIL DE MILLE'A. 

W rolach głównych: U D 
Początek o godz. S-ej po pol. Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. Kantora. 

Teatr Świetlny (Na paryskim bruku) 
"NOWOSCI" L t 6 ElB 

dramat powojenny \III 7-miu aktach 

....., Oli! i ~Di oaltllonh I """"'" I p O A EGRI 
w roll gł6wnel. 

~S5 Początek seansów o godz. 5.ej, 7-ej i 9 15. §~53! 
Na l-sze seanse oraz w poniedziałki ceny miejsc znacznie zniżone. 

Dzi$! Nieodwołalnie po raz ostatni! 

" SIĄZE K " 
(MONSIEUR BEĄUCAIRE) 

Monumentalny dramat w 10 aktach. W rolach głównych: 

udoll Valentino i Bebe DanieIs. 
OrkIestra pod dyrekcjll p. S. Ba)gelmana 

Dr. med 

~~MM(R 
Ol. 6-g0 Slerpni8 
(Benedykta) 16. 

eho .... sK6rne (wło· 
s6w) dróg mocz. 

j Kobiece. 

Od 9-1. 6 - 8 W· 

dla pali: 4-6. 

Dr. med. 

t aounowIkl 
Gdańska 42. 
Choroby s~órne 

I wener',czne 

PrzyjmUje 
od 12-2 i 5-8 

f l 5 6 Wladomośł: 

i mowego 192 .;.2 Wolmńska 62. m. 5 

Kinoteatru " AU 
będzie bezspr2:ecznle, przed pojawie­
niem się na półkach księgarskkh, 
-- najnowszego arcydzieła --

FELIKSA HOLAENDRA 
"Pokorny i Śpiewaczka", jako film p. t. 

"KOBIETA 

Mm ~remiera ,J1J!ll!ill1U!M1lli[ 

Pie i kutbetyk oki 
przenosne 

kaflowo szamQtowe 

d-cia KDZIDł8sty 
CiłOwna 51 •• 

fjJ ~ l3l!P])BJ ~ 
~TENOGRAFJI wy­
~ Ut'Z~ wSlystklc n 
bezpłatn'E.' I IS10W!11t 

tnstY'uI Slen"gla 
ficmy Wa ' slaw~ 

MokolO\\ sk~ ':łLl 
l0579-t-

P RZYBt.ĄKAŁ. się 
pies lJoOtrman 

podpalany ogon 00· 
e ęty odchrac Prze· 
l azd 84 Wykręt! . 
''' 11'7 ~40 

OGŁOSZENIA do wszvstkic? pism po 
cenllch znlżonvch 

PROSBY i REKURSY do ~::d!kich 

TŁUUACZENIA akt6w i korespon-
1'.1 delicii w 6 lęzykach. 

pod kierunkiem H. Kęplt'ukie/to 

PlERWSZE W POLSCE - __ 
BIURO lrtFORMACJl PRASOWYCH 

Cegielniana B P" TEL. 20~62. 
Ne 40" ,0~Od~.~h~~OWV~ 

NAUKA 
rysunków i malantwJ 

MAURYCY 

IRf~ł[l 
PiotrkowsKa 71. 

Otwarcie nowego kursu. 
Stuc;łium aktu dla dOros­
łych i zaaw3nsowllnyeb,. 

Zgłos:l:enia clldzieunle 5 7 

POHukuje !je o~ larał 
ID 

p OJU 
z niekrępujące m we J s c I e 

dla jednego pana. 

inne, łoKnie triKotinowe J t. p . 

przyimuie do reperacji. 
01. b-go sierpnia ló, Ul plętrtJ 

famo. bO w ,prvwatnem mteszk 

lUD~Rn 
,pudełkach 

z sitkIem 

ed v d)t wyp,ooowany śoodek u~u· 
walącv bezpowrotnlt' .. 

Pot i nlemUą woń Z rąK,' 
nóg i pach. 

LabaraI Chem. farmac, 
H( w lISki", Warszawa. 

Oferty do .11. Republiki· sub. C 
.~M~~~ 

, ....... t!""'I-r-r!"~I"'!to.P.--'""~~.,. ~~.a ._ .. ~~~~.A~ 

• • 
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